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C c *  s i ę  s p a l i ł o
w  M u z e u m  Z o o l o g i c z n e m ?

Dookoła muzeum zoologiczne­
go, z iejącego puską wypadł) eh 
szyb i czarnych zgliszczy g rom a­
dziły się przez cały dzień wczoraj 
szy tłumy ciekawych. Kamienne 
schody, zbudowane na drewnia­
nych belkach, zawaliły  się. W  
przepalonych podłogach są o 
gromne dziury tak, że trzeba *się 
posuwać wewnątrz gmachu bar­
dzo ostrożnie. Do wielu sal do­
tychczas nie można się dostać i 
stwierdzić, które zbiory ostatecz­
nie ocalały.

C E N N E  SKÓ RKI

Około godz. 1-ej w południe 
gruchnęła pocieszająca wiado­
mość, że ocalały bezcenne zbiory 
naukowe, zaw iera jące 30.000 skó­
rek ptaków egzotycznych. P ie r ­
wotnie przypuszczano, że skarby 
te, będące oczkiem w główne mu­
zeum, uległy zupełnemu zniszcze­
niu. Oszacowanie wartości tych 
skórek, jak informuje nas kustosz 
muzeum, p. Wolski, jest  wręcz 
niemożliwe. Poprostu nie mają o- 
ne ceny. N ie  zostały wypchane 
dla celów wystawowych, gdyż wy 
py chanie niszczy delikatne skórki 
ptasie, cenniejsze wiec okazy by 
ly tylko odpowiednio spreparowa­
ne i złożone w zamkniętych szu­
f ladach szaf niedostępnych dla 
publiczności.

Największemu zniszczeniu ule­
gła część środkowa muzeum, za­
w ierająca eksponaty wystawowe 
Olbrzymie szafy, zawierające o- 
kazy ssaków, ptaków i ryb, zosta­
ły spalone, bądź porozbijane w a­
lącym się gruzem. Na szezęauc 
okazy w'ypchane przedstawiają 
znacznie mniejszą wartość, niż 
wspomniane wyżej 30.000 skó­
rek.

kolo 10 m iljonow okazów z Euro­
py, Azji,  Meksyku i Am eryk i P o ­
łudniowej. Do tych zbiorów o- 
gień nie dotarł. Również zbiór 
mleczaków, liczący około 25.000 
sztuk został nienaruszony Osta­
teczne ustalenie ilości poniszczo­
nych i popalonycn eksponatów 
jest bardzo trudne, gdyż wobec 
ciasnoty muzeum wiele ekspona­
tów było popakowanych w róż­
nych skrzyniach, szafach i szu 
f is ia ch ,  do których niepodobna 
teraz dotrzeć.

RTRLJOTKh A  

Rogata bibljoteką muzeum, :>ę-

dąca największą bibljoteką zoo­
logiczną w Polsce, nie ucierpiała 
od ognia, została tylko zalana w o­
dą: książki i pisma, które można 
było wynieść ze zgliszczy, su­
szyło się przez cały wczorajszy* 
dzień na traw ie na słońcu. 51 in 
wyniesiono piękne plansze p. n. 
„P tak i Am eryk i" ,  szereg tabli.  
ornitologicznych i czasopism w 
obcych językach.

Bibljoteką zawiera około 30.000 
książek i 000 czasopism orn ito lo­
gicznych z całego świata.

(Szczegółowy oips pożaru po­
dajemy na str.

W  & r d  p i s m

oips pożaru 
4 -oj).

D O K O f.A  D E F L A C J I  
Program deflacyjriy p. Matu­

szewskiego wywołu je  szeroką dy­
skusję w prasie. Z aprobat;) bez 
zastrzeżeń wypowiedzia ły  się do­
tąd „Dziennik Poznański" i „K u r  
je r  W ileński" oraz „Po lska Zbroj­
na", ale i w samym obozie sana­
cyjnym istnieją wątpliwości co 
do realności tego planu. I  tak „I. 
K. C." wyraża obawy, żc program 
ten ,.nie w  wszystkich punktach 
jest konsekwentny", gdyż chce 
połączyć obniżkę obciążeń pu­
blicznych z równowagą budżetu, 
a odciążenie podatkowe roln i­
ctwa z nowerni podatkami w  in­
nych dziedzinach życia, przytem 
zaś nie wyjaśnia, jakim sposo­

bem ma być pokryty deficyt w 
okiesio przejściowym, zanim nie 
okażą się realne skutki deflacji.  
Zdaniem dziennika krakowskiego

„Progi am integralnej deflacji p. 
Matuszewskiego okazałby się realny 
tylko wówczas, gdybyśmy zalecenia 
równoczesnej obniżki obciążeń, o- 
płat, taryf, składek ubezpieczenio­
wych, cen monopolowych, podatkow 
samorząnowych, cen kartelowych, 
procentów, potrafili połączyć równo­
cześnie z wydatnem obniżeniem bud­
żetu wydatków (poniżej dwumiljar- 
dowego budżetu), z rozpisaniem na 
ten ..el wielkiej pożyczki wewnętrz­
nej dla pokrycia niedoboru w okres;o 
przejściowym i z silną obniżką cen w 
produucji eksportowej i rewizją za­
sad polityki eksportowej. Wreszcie, 
gdyby obniżki te nastąpiły w takich 1 
relacjach i na takiej powierzchni, 
aby dały w rezultacie najważniejszy

Ż y d o w s k i  l a b i r y n t  m i e | s k i
o b o k  d a w n e g o  p a ł a c u  J a n i c k i c h

50 PROC. E K S P O N A T Ó W

Spaleniu uiegło około 50 proc. 
eksponatów, w  ilości conajmniej 
10 000 sztuk ptaków*, ssaków i 
ryb. Parter środkow*ej części mu­
zeum, gdzie mieścił się zakład 
archeologji klasycznej, został za­
lany wodą, naogół jednak znajdu­
jące się tam odlewy rzeźb gipso­
wych nic są usakoazonez .

Najmniejsze stosunkowo szko­
dy wyrządzone zostały w  skrzy­
dle gmachu od strony szpitala 
św Rocha. Znajduje się tam 
olbrzymi zbiór owadów, liczący o-

Białystok, we wrześniu.
Wysiadłem z pociągu Zemgale 

—  Warszawa i z zimnego wago­
nu wpadłem w wieczorną szaru 
gę jesienną. Deszcz siecze giube- 
mi kroplami, które lepią się na 
twarzy N ie  korzystam z zapro­
szeń licznych dorożkarzy, którzy 
mnie wabią 50-groszową opłatą 
za jazdę do miasta, wsiadam do 
autobusu, podskakuję przez 10 
minut —  wreszcie, hop! — jestem 
na rynku Kościuszki.

Jestem w samem centrum mia­
sta i odrazu tonę w  fa li space 
ło jących  po koślawym bruku któ 
rzy mimo deszczu przewala ją  się w 
jedną i drugą stronę. Spacerowi­
cze są bardzo niespokojni, prze­
pychają się i znikają w tłumie, 
śpieszą się i żywo szwargocą po 
żydowsku i... po polsku. Jeszcze 
przed dziesięciu laty żydzi chęt­
nie „zadawali szyku" na ulicy 
językiem rosyjskim, dziś słyszy 
się:

—  L o ń e ia ! T y  idziesz na So 
cjuoję ?

Z boku jaśn ie je  wielki szyld 
ostatniego krzyku filmowego, któ 
rym Białystok nie dał się uprze 
dzić Warsza wie. Trzeba przesko­
czyć rynsztok, obejść zaporę przy 
rozkopanym na ulicy dole, a po­
tem stupnąć na kocich łbach uli­
cy bioto z trzewiczków, by za

chwilę móc usiąść przed ekra­
nem który stanowi jedyną roz­
rywkę wieczorną pogrążonego w 
szarudze jesiennej miasta.

To nic, że w magnackim pała­
cu Branickich narzuca Białosto- 
kowi charakter w ielkiego m u sta  
urząd wojewódzki, że w są­
siedztwie centrum —  widziane z 
górnych pięter komfortowego ho­
telu —  rozciąga się najeżone ko­
minami i oświetlone rzęsiście 
miasto fabryk, że na pery fer iach 
wśród zieleni ogrodów rozsiadły 
się chrześcijańskie dzielnice do­
mów* i domków robotniczych —  
Białystok, zgodnie ze statystyką, 
ma charakter miasta żydowskie­
go.

N ie  brak tu kamienic kilkopią- 
tiowych, nie brak powabnych dom 
ków mieszczańskich, ale wśród 
domostw przeważa et ment tego 
ehaosu. jaki charakterystyczny

jest dia żydowskiego ghetta. Ja­
kieś powykręcane ganeczki, ja ­
kieś bramy zajezdne, na rozluź­
nionych zawiasach trzęsące się, 
labirj nty pouwerza z przybudów­
kami i klatkami, jakieś zbite z 
desek zamtuzy i niesamowite w y ­
gódki, a wszystko lo mało do­
stępne wskutek wybo jów  i cuch­
nących ścieków.

Obck parku i pałacu Branic- 
kKh pod ścianą komfortowego 
hoielu. przez ogrody i znów 
wzdłuż pogarbionych domków ży­
dowskich. płyflie rzeczka ciem­
no - f io letową strugą, farbuje 
mul przybrzeżny i nie pachnie. 
Todobno dawniej na drewnianym 
przerzuconym przez nią moście 
gromadziły się przed sądnym 
(ki i om tłumy pobożnych żydów, 
b y  wytrząść w  je j  nurt swe grze­
chy. A le  nie od tych grzechów 
rzeka przybrała tak niesamowite

Własna ssraf no?arna
n a  U n i w e r r - y t e c i e  a r s z a w s k i m

W czora j przybył na teren uni­
wersytecki minister Oświaty, p. 
(V Jedrzejewicz, w towarzystw.e 
ns. w iceministra Żongollow itza  i 
rwiedził zgliszcza muzeum zoolo­
gicznego 

Ze strony poinformowanej wy- 
aśniają, iż państ\vow*e muzeum 
'oologiczne, które w znacznej czę 
iei padło pastwą ognia, nie sta­
low i własności Uniwersytetu 
Warszawskiego Państwowe zbio- 
•\* zoologiczne mieściły się tylko 
: braku innego pomieszczenia w 
ednym z budynków uniwersytec- 
iich Ostatnio planowana była bu 
dowa własnego gmachu dla mu­
zeum zoologicznego w  i Wiej czę­

ści miasta
Nocny pożar na terenie uniwer­

syteckim zwrócił uwagę w ladz a- 
kademickich na całkowite nieprzy 
gotowanie służby uniwersyteckiej 
do akcji ratunkowej. Na  terenie 
uniwersyteckim zamieszkuje oko­
io 100 woźnych, którzj* w czasie 
pożaru potracili głowy i nie w ie ­
dzieli dosłownie, co mają robić. 
Jak słychać, władze akademickie 
zamierzają obecnie zorganizować 
woźnych i stworzyć z nich o c h o t­

nicze pogotowie pożarne. Wyszko­
leniem służby uniwersyteckiej w 
akcji ratunkowej ma się zajął 
{przedstawiciel warszawskiej Str*. 
ży Pożarnej.

C zło n ek Legjonu Młodych
z n i e s ł a w i ł  p r o b o s z c z a

S iEDLCE, 2. 10. —  Głośną na 
początku roku bieżącego była 
sprawa naruszenia i zrównania z 
ziemią mogiły kapłana - powstań­
ca z r. 186:5. ks. Lewandow skie­
go, straconego przez Rosjan w* 
Seroczynic. -Mogiła ta znajdowa­
ła się na terenie szkoły miejskiej. 
K ierownik szkoły, p. Anatol Ja­
miński, przywódca m iejscowego 
Legjonu Młodych, grób ks. L e ­
wandowskiego naruszył. Postę­
pek ten wywoła ł ogromne oburze­
nie wśród ludności i protesty w* 
prasie. Mszcząc się za wystąpie­
nie przeciw*ko sobie na miejsco­
wym proboszczu, ks. dr. Wróblu, 
p. Jamiński wystąpił przeciwko

niemu w* pisemku siedleckiem 
„Życ ie  Podlasia", rzucając nań 
obelgi. , , .

Ks. proboszcz Wróbel złozył 
skargę do sądu na p. Jamińskie- 
go. Obecnie odbyła się rozprawa 
i p. Jamiński za zniesławienie 
został skazany na miesiąc aresz­
tu oraz 50 zł grzywny.

.Charakterystyczne było pyta­
nie podczas rozprawy, dlaczego 
p. Jamiński w  r. 1932 zadeklaro­
wał się jako bezwyznaniowiec, 
zadając skreślenia się z listy 
w iernych Kościoła Katolickiego. 
P. Jamiński odpowiedział, że zro­
bił to —  „dla wygody".

Zajścia antyżydowskie
w  K o l u m n i e  p e d  Ł o d z i ą

T f e a t r  w i o s k i
W’ najbliższych dniach nastąpi 

mobilizacja cyw ilna" 10 m il jo ­
nów faszystów Teatr  wioski roz­
machem zaćmiewa rew je brunat 
rych zwolenników Hitlera.

Od przewrotu faszystowskiego 
I tal ja jest w  stanie ciągłej mo.ti- 
hzacji sił w gorączce zmagań i 
walki. „Mobilizacja cyw ilna" —  w 
rozmiarach nieznanych dotąd 
światu —  ma być wyrazem innej

A fryk i  żołnierzy i wielopunktowe 
przysięgi składane uroczyście 
przez odjeżdżające formacje, jak 
chociażby grupę „28 październi­
ka".

A le  z ducha tych przemówień i 
pi zysiąg widać,, jak ogromny musi 
być fanatyzm, jak kolosalna w ia­
ra w* konieczność zadokumentowa­
nia czynem prawa narodu wio 
skiego do wielkości i rozwoju.

Dla nas to, co dziś dzieje się
mobilizacji pernssnent we \\')c, jZeci1< wydaje się często

Gdy czytamy dekalog fa szys tów - ! niezrozumiale, teatralne Rażą nas

ski, az razi nas prostotą i naiwno­
ścią. Te  same cechv maju mowy 
włoskich przy w*ódców. wygłaszane 
:ia pożegnanie odjeżdżających do j

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc październik

zbyt proste gesty, zbyt tanie de­
koracje, zbyt łatwe efekty. Żeb\ 
je  odczuć, tak jak czują Włosi 
żeby choćby* zrozumieć dzisiejszą 
łtalję, trzeba umieć być fanaty­
kiem.

To wysika umiejętność. Polacy 
ponadajn ją  w  stopniu większym, 
niż ktokolwiek. B\liśmv przecież 

j mirodem zdobywców i żołnierzy t 
te cechy żyją w nas, choć przy 
gasły...

I dotąd trwamy w demobiliza­
cji Niestety... (a s ) .

LÓJź 2.10. (,Tel. w l . ) .  Żydow­
ski „ G o s  Poranny" donosi:

„W  czasie dwuch dni św iąt ży­
dowskich doszło na terenie 
miejscowości letn iskowej w  Ko­
lumnie pod Loaz ią  do zajść anty­
semickich, wywołanych p-zez 
grupę wyrostków.

Hasiem dc. tych ekscesów byto 
wystąpienie grupki, złożonej z S 
łobuzów na szosie. —  Chuliga- 
i.erja zaczęła zaczepiać spokoj­
nych letników* i prowoKOwać ich 
do bójki. Gdy zaczepieni nie rea­
gowali  i zagrozil i  tylko wezwa­
niem policji, łobuzerja coraz bez* 
czeiniej zaczęła napastować, w y­
bierając przeważnie starszych 
mężczyzn i kobiety

Gdy mimo zapowiedzi wezwa­
nia policji, nikt z przedstawicieli 
w ładzy nie pokazał się na m ie j­
scu, rozzuchwaleni napastnicy

rzucili się z kamieniami i laska- 
mi na grupkę żydów, przechodzą-
ych przez rynek. —  Napastowa­

ni zaczęli uciekać kryjąc sie w do 
mach. To  nie wstrzymało jednak 
łobuzów, którzy kamieniami I 
w jrwanem i z ogródków drzewka­
mi zaczęli wa lić  w  drzwi, wybili 
kilkanaście szyb i t. d.

N iew ą tp l iw ie  doszlotf- do więk­
szej bójki, gdyby nie mtewencja 
kilku letników - chrześcijan, któ- 
rzy z trudem powstrzymali łobu- 
zer ję  od dalszych wystąpień.

Podobne awantury miały m ie j­
sce jeszcze w  innych okolicach 
tego rozległego letniska.

Dopiero na sk-utek interwencji 
w* Łasku, do Kolumny przybyło 
trzech policjantów, którzy zatrzy­
mali kilku awanturuiacych sie o- 
sobników.

kolory, ale od fabryk ’ sukna, któ­
ra w  nią spluwa swemi wydzie li­
nami.

Białystok ma pozatem bujne 
życie żydowskie i od żydowskich 
organizacyj aż roi się Syjopisci 
mają tu najwięcej wpływów, ale 
ostatnio górę biorą wśród żydów 
wpływy syjonistów . rew iz jon i­
stów spod znaku Żabotyńskiego. 
Ruchliwy ich przyw*ódca, p. J. 
Warszawski oświadczył mi:

—  Organizacja syjonistyczna 
w Białymstoku żyje tradycją 
przeszłości, m\ zaś mamy mło­
dzież żydowską.

—  A  Brith Trumpeldor silny 
jest  w Białymstoku?

—  To nasi skauci Nasz nary­
bek. Jest ich przeszło 300 umun­
durowanych. A le  nie myśl pan, 
że to organizacja wojskowa. Na 
to my mamy Brtth Hachajal, do 
ktorego należą rezerwiści, b. żoł­
nierze polscy i rosyjscy. Nasze 
wpływy* rosną i Żaboty ński ze­
brał przed konkresem w W ied ­
niu, który odbył się p ized traema 
na 750.000, aż pół miljona gło­
sów w Polsce.

—  A  .syjoniści?
—  Jest różnica między nam1 a 

syjonistami. Om dążą do stwo­
rzenia w Falestynie siedziby na- 
narndowoj, my chcemy stworzyć 
niepodległe państwo żydowskie 
po obu brzegach Jordanu, w  P a ­
lestynie i T ransjordanji.  .Można­
by to wnet zrobić, ale opinja i 
rząd angielski źle są instruowa­
ne przez egzekutywę syjonistycz­
ną. Mów i pan, że z żyda niełatw*o 
zrobić rolnika? N ic  strasznego! 
My j;u mamy pod Gródkiem ży­
dowską kolonje .Izaaka i prawdzi­
wych chłopów żydowskich. Żeby 
tylko dali nam w  Palestynie wiel 
kie obszary nieużytków!

Obok twnerdzy żydowskiej w* 
centrum miasta wśród domków 
robotniczych i ogródków zbiera 
sie fa la  antyżydowska Trzeba 
■wielkiego wysiłku, by nie dopuś­
cić do je j  wezbrania Pod wpły­
wem je j  pomruków coraz raźniej 
myśli się w  centrum o . . nieużyt­
kach w Palestynie

T . Opioła.

efekt: przywrócenie rentowności 
sztatów".

A le  nawet i w tym wypadku 4 
udanie się programu ząleżaloby 
„nietylko od nas, ale i od dalsze­
go kształtowania się sytuacj. 
międzynarodowej, zwłaszcza na 
terenie krajów bloku złotego".

N1E W Y S T A R C Z Y

„Codzienna Gazeta Handlo' 
wa wyraża opinję, że

„...jakkolwiek konstrukcja myślo­
wa ustalonych przez autora si odkow 
dla osiągnięcia celu jest bez zarzu­
tu, to jednak życie może zadać ktair 
tym logicznym wnioskom, wynikają­
cym z jasno postawionych przesła­
nek.

Przedewszystkiem wydaje się rze­
czą problematyczną możliwość ■przy- 
wiocenia‘ równowagi budżetowej, je­
żeli miałyby ulec zniżce wpływy skar 
bu\\e z tytułu obciążeń bezpośred­
ni h i pośrednich. Niewątpliwie na 
dalszą metę. zniżka obciążeń publicz­
nych wywołać może wziost obrotów 
gospodarczych i podniesienie się tem 
samem wpływów skarbowych, ale nie 
jest to proces obliczony na najbliż­
szy rok budżetowy, ‘trudno przypuś­
cić, aoy np zniżka tam*f kolejowych 
została w pełni skompensowana 
zwiększeniem oblotów...

Ale nietylko ze względu na Dudżet 
nasuwają nam uwagi p. Matuszew­
skiego poważne refleksje. Uważamy, 
że zespół środków proponowanych 
przez autora ustala warunki koniecz­
ne, ale nie wystarczające dla pusz­
czenia w ruch gospodarstwa w Pol­
sce"

W  szczególnością odciążenie po 
datkowe rolnictwa nie zwolni 
sum tak wielkich, aby mogły de­
cydująco wpłynąć ra  wzrost si­
ły nabywczej wsi. Ważnie jsze by­
łoby podniesienie dochodu brut­
to rolnictwa. W  konkluzji:

, Jakkolwiek więc konstrukcyjnie 
wydaje sie -byc bardziej jednolite 
przeprowadzenie akcji deflacyjnej az 
do końca, jednokierunkowo przez 
zduszenie wszelkich cen, opłat i cip 
żarów do możliwego minimum, to 
jednak życiowo i praktycznie kom­
pleks zjawisk p-- podrrczvch nie mo­
że być według tego schematu opano 
wany... Dalsze nbnizanie cen i kon 
.‘rurowanie się jedynie na akcji de 

fl tcyinej może tylko osłabić proces 
ożywienia gospodarczego".

T E O R J A  I P R A K T Y K A

Z wyżyn teorji na #ńiziny ,prak­
tyki schodzi. „Czas", przytacza­
jąc skargi jednej z podwarszaw­
s k i e j  spółdzielni na praktyki urzę 
dów skarbowych i takie snuje na 
ton temat refleksje:

„Piszący- te słowa brał i» w tych 
d.iiach udział w pewnym zjeżdzie “po 
łecznym na który p-zyjtehało sporo 
osóh z prowincji. Pytałem się o sto­
sunki i nastroje polityczne panujące 
w różnych stronach kraju Naogół 
słyszałem następującą odpowiedź: 
proszę p„na, jest niedobrze. Między 
»] leczeństwem na prowincji a tymi, 
których nazywamy czynnikami decy­
dującym,. tworzy się przepaść. Nie 
należy' się obawiać jakiejś czynnej 
reakcji ze strony społeczeństwa, ale 
nie można też liczyć na jego pomoc 
i poparcie...

Crd\ obywatel z- prowincji czyta 
odważne wywody* ministra Matuszów 
skiego w „Gazecie Polskiej", surowo 
piętnu*e wybryki fiskalizmu, gdy z 
tejże oficjalnej gazety dowiaduje się 
o głośnym okólniku Ministra Spraw 
Wewnętrmych o stosunku urzędm- 
ków do obywatel i, i gdy po tego ro­
dzaj; deklaracjach, które każdemu 
ti fiają do przekonania, ten obywatel 
widzi, żc nic się nie zmienia, to nie 
może nie mieć pewnych wątpliwości 
co dc istotnej siły rządu, która stan lV- 
nowi przecież jeden 7. zasadniczych* . - 
elementów nowego systemu, gdyż tri 
dru że rząd nie potrafi narzucić swej 
woli podwładnej biurokracji. Wątpli­
wości przeradzają się siłą rzeczy n 
wątpliwość co do wartości całego 
stornu".

R e d u k c j e  i  z m i a n y
w ś r ó d  u r z ę d n i k ó w

P rz e d łu że n ie  za rzą d u  p rzym u so w eg o
nad majątkiem Ks. Pszczyńskiego

donosiAgenc ja  Press 
u i c :

Sąd Okręgowy w 
przedłużył zarząd przymusów j 
nad majątkiem ks. Pszczyńskiego

z Kato-|władz skarbowych, które wystą- 
jpity z dodalkowemi pretensjami 

Katowicach podatkowemi do ks Pszczyńskie­
go.

Dodatkowe pretensje skarbu
Przedłużenie nastąpiło na żądanie wynoszą 1 400 t js ię cy  złotych.

Wstrzymanie e§zeftucvj
w  S ą d n y  D / i e ń

W  samodzielnej pomocy lekar­
skiej, obsługującej miejskich pra­
cowników z terenu m. Warszawy, 
dokonano redukcji kilku lekarzy.

V. Państy rowym Monopolu Spi­
rytusowym przeprowadzono ostat 
nio szereg redukcyj i zmian per­
sonalnych. W  centrali monopolu 
w Warszaw ie  np. wymówiono pra

cę około 20 pracowników N~ełd£ 
rzy  pracownicy przeszli w  stan 
spoczynku 

Ponadto dokonane zostały w  Mo 
nopolu Spirytusowym zmiany ner” 
sonalne Referentem prasowym 
m unow any został radca Michał 
Pankiewicz.

13 osób aresztowano
p o  m a s a k r z e  p r z e d  lo k a le m  l l l .

Władze skarbowe wydały zarzą 
dzenie do egzekutorów, by w przy­
szły poniedziałek, dn. 7 paźdz ier­
nika, nie w*ykonywano u płatników*

K R A K Ó W , 2. 10. (te), wł.).
Sprawa morderstwa podczas zna 
nej masakry pod lokalem ZZZ zo­
stała wyświetlona. W  toku docho 
dzeń policyjnych stwierdzone zo­
stało, iż podłożem bojki były po­
rachunki osobiste.

N a  tem tle doszło do krwawej 
awantury, w czasie której zginał 
20-letni A d o l f  Płodzień, loboln ik  
hutniczy, zam przy ul. L ipowej 
Nr. 27.

Jako sprawca zabójstwa został 
aresztowany 30-łetni W ładysław  

^Szezypczyk robotnik, zam. prz 
bec przypadającego Sądnego Dnia ul. W ałow e j Nr. 5. Jest on tym

wyznania mojżeszowego egzeku­
cji przymusowej z tytułu należ­
nych świadczeń publicznych, wo-

osobnikiem który pchnął Piodzie 
nia nożem kuchennym w  nierś, 
kładąc go trupem na miejscu. Po 
nadio zostali aresztowani dalsi u 
ezestnicy bójk.. Są to: Tadeusz 
Szczypczyk, M ichalina Proener, 
M ichalina Kolotkiewicz, Stamsła 
w a Kolotkiewicz, Magdalena 
"rocner, M rożnowski Bronisław*, 
Szmerlińg Kazimierz, Szmerling 
.mund, W ersta Jan Angerman 

Czesław* 1 Munkerman Jan.
W szyscy pozostają pod zarzu­

tem współudziału w* bójce, która 
zakończyła się tragicznym f in a ­
łem.


